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(Ciąg dalszy).
3. Jednę jeszcze broń m a dusz pasterz w rękach, 

k tó rą  skutecznie odpierać może m ieszane m ałżeństw a w p a­
rafii: a tą  bronią to stow arzyszenia. Do m atek może czę­
sto przemawiać w s t o w a r z y s z e n i u  m a t e k  c h r z ę ­
ś c i  a ń s k i c h , do dziewcząt i m łodzieńców w rozpowszech­
nionych u nas, dzięki Bogu, k ó ł k a c h  ż y w e g o  r ó ż a ń c a .  
Jed n e  i drugie zbiera około siebie przynajm niej raz w m ie­
siąc, a w eksliorcie, k tórą się zwykle do nich miewa, jakaż 
dogodna ku tem u sposobność. Ja k  łatwo zdoła zapobiedz 
tu  kapłan  niebezpieczeństwu zagrażającem u, przemówić ogól­
nie do w szystkich, a potem  z osobna do ty ch , k tórych to 
dotyczy. D la tego staw iam y aksyom at: że w parafiach 
m ieszanych, jakich nie braknie w naszych dyecezyach, dusz 
pasterz bez tych stowarzyszeń obyć się wcale nie może, 
że w nich postawi z pewnością wał obronny, którego n ie­
przyjaciel tak łatw o nie zdobędzie. W  stow arzyszeniu m a­
tek przewodnicząca, w różach żywego różańca zelator i ze- 
la torka powiadomią go łatwo o grożącem niebezpieczeństwie, 
aby skutecznie przeciw niem u m ógł w y stąp ić1).

4. Jakże jednak często przychodzi i najgorliwszem u 
dusz pasterzowi wołać: inw anum  łaboravi, kiedy spostrzega, 
że m ałżeństw o m ieszane niechybnie się kojarzy w jego pa- 
ralii! P aste rz  dusz dowiaduje się o tern albo od obcych, 
albo od tych, którzy chcą zawrzeć taki związek, po za kon­
fesjona łem  lub też w konfesyonale. Cóż tu  uczynić i jak 
sobie postąpić? Każdy z tych  przypadków weźmiemy oso­
bno pod rozw agę, bo każdy z nich zasługuje ua głębsze 
zastanowienie się.

a) Jeżeli od obcych dowiaduje się o tern dusz pasterz, 
natenczas winien przodewszystkiem  się upewnić, czy to je s t 
praw dą rzeczywistą i isto tną, bo na pogłoskach sam ych 
nie wolno m u polegać. Czy zaś w tym  razie, gdy to jest 
rzeczą pewną, zwrócić m a się wpierw do rodziców, czy też 
do katolickiej strony  interesow anej, to zależy od okoliczności. 
W  ogóle pierwsze uważalibyśmy za stosowniejsze, mianowicie 
jeżeli rodzice odznaczają się gorliwością w wierze i w speł­
n ian iu  prak tyk  religijnych. Jeżeli zaś rodzice sam i żyją 
w m ieszanein m ałżeństw ie, natenczas trzeba wystąpić z wielką 
przezornością w obec strony katolickiej, a  w większej części 
tak ich  przypadków nie będzie m ożna użyć pośrednictw a 
rodziców. Jeżeli rodzice są obojętni we wierze, w kościele 
rzadko ich widać i prak tyk  religijnych nie spełn iają, ua- 
tenczas nie może dusz pasterz z ich strony  wiele sobie

J) Stosowne do konferencji dla matek dziełka a ułatwiające 
te konferencje, polecamy dziełka ks. Dziegieckiego, ks. Kramera w tło- 
maczeniu: Przewodnik dla matki chrześciańskićj, ks. Jaskulskiego: 
Matce na kolendq, zaś dla dziewcząt i młodzieńców dziełko ks. Ho- 
łubowicza: Upominek dla młodzieży, wydany w Krakowie.

obiecywać i dla tego też lepiej uczyni, kiedy ich zupełnie 
pominie.

Jeżeli rodzice są szczerze katolickim i, albo w m ieszanem  
m ałżeństw ie strona katolicka je s t szczerze katolicka i wy- 

j w iera wielki wpływ n a  drugą stronę i na dzieci, natenczas 
m ógłby pasterz dusz z okazyi wizyty przyjacielskiej przed­
stawić rodzicom, że powinni z obowiązku rodzicielskiego 
przerwać niebezpieczny dziecka stosunek, i staw ić im  przed 
oczy żywo wszystkie niebezpieczeństwa płynące z m iesza­
nego m ałżeństw a. Słowa jego powinny tclinąć łagoduością, 
słodyczą i ojcowskieni przywiązaniem . Jeżeli stosunek od 
niedawna dopiero się zaw iązał, będą mogli rodzice łatwiej 
go rozwiązać; powinien tylko zwrócić im  na to uwagę, aby 
ściślejszą opiekę rozciągnęli nad dzieckiem, bardziej n a  nie 
uważali i przestrzegali schadzek i spotykania się. wzajem­
nego. Jeżeli stosunek je s t dawniejszy (a nie m a czasem 
causa graviddtatis), natenczas kapłan  winien stanowczo po­
wiedzieć rodzicom , że m ają prawo i obowiązek zakazać 
znajomości, bo m ałżeństwo, do którego stosunek prowadzi, 
jest niebezpieczne, a wedle praw  cywilnych nie może bez 
ich woli związek ten  być zawarty.

Jeżeli rodzice nie chcą tu  wkroczyć, natenczas m a 
pasterz dusz ś c i s ł y  i s u r o w y  o b o w i ą z e k ,  jak to 
widać z brewe Grzegorza X V I z 27 m aja  ]‘832, przywo­
łania do siebie osoby, o k tórą chodzi, i zwrócenia jej uwagi 
?. jednej strony  na zakaz kościelny, z drugiej zaś strony 
n a  niebezpieczeństw a płynące z m ałżeństw  m ieszanych. 
„V estrum  scilicet oflicium es t, mówi to browe, u t fideles 
m ixta illa connubia inire cupientes (uti ot corum  genitores, 
aliive, sub ąuorum  cura sunt) cdocoantur sedulo, ąuaenatn  
circa eam rem  Canonum  sen ten tia  s it ,  graviterque nione- 
antur, ne eos in perniciem  an im arum  suarum  perfriugere 
audoant. Q uare si res ita postulet, revocare in  illorum  m e- 
m oriam  oportebit notissim um  iilud na tu ra lis  divinaeque 
legis p raeceptum , quo non peccata solnm , sed pericula 
etiam  ad peccatum  proxim e inducentia  yitare jubem ur, uti 
e t p raeceptum  aliud ejusdem  legis, quo paren tibus in jun- 
g itu r iilios educare in  d iscip lina et correptione Dom ini 
(Eph. 6, 4) ideoąue et enid ire  ipsos ad yerm n D ei cultum , 
qui unice in c a tlH ic a  religione est. H inc adhortabiniini 
lideles illos, u t serio perpendant, quan  suprem o K uinini 
injuriam  facian t, e t quam  crudeliter erga se, fu turosąue 
sibi liberos acturi s in t, ubi nuptiis m ixtis tem ere coutra- 
hendis se fiiiosque ipsos peryersionis periculo com m ittant. 
A tąue u t gravitas periculi ejusmodi luculentius appareat, 
conim eniorabitis iisdom sa luberrim a illa A postolorum , P a- 
tru in , Canonum que m onitu , quae su n t de penculosa cum  
liaereticis fam iliari conyersatione evitanda.“ Słowa te  po­
dają wyraźnie treść upom nienia, jakie winien dać kap łan  
stronie katolickiej. P iu s V III  odzywa się do dusz pa­
sterzy : „M arin ie  opporiuuum  crit, eandein (m ulierem  ca- 
tholicam ) adho rtari, u t m em inerit lirm issim uui illud no- 
strae religionis dogma, quod ex tra yeram  catho ljcam fidem 
nenio salyuś esse potest.“ •
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Nie możemy pom inąć na tem  m iejscu p ięknych słów j 
Btolberga„ które przytacza W iłm ers (Lehrbuch der Belicjion  
— objaśnienie D eharbc 'a  IV  str. 669), a które powtórzyć 
może w obec strony katolickiej każdy pasterz dusz: „Ty
pragniesz, drogi przyjacielu, wiedzieć, co m yślę o niebez­
pieczeństwie, w jakie idzie dziewczyna katolicka, zawierając 
związek m ałżeński z innowiercą. Że idzie w niebezpieczeń­
stwo, o tcm  m ógłby ten tylko w ątpić, k tórem u wszelka 
religia je s t obojętna, ale tem u nie zależy nic n a  tem  p y ­
tan iu , a wiec i n a  mojej odpowiedzi. M ałem m ęgłoby się 
wydawać to niebezpieczeństwo katolickiej dziew czynięyjitóra 
już m a zam iar, a p rz jna jm nie j życzenie, iść za akatolika i 
i dkwtej byłoby to niebezpieczeństwo właśnie tem  większe, 
im mniejszem  się jej przedstawia. Takie niebezpieczeństwo 
m ogłoby tyłlTo pochodzić z lekkomyślności albo z p ragnie­
n ia nam iętittgo . A jak łatwo m ogłaby się skłonić tak 
lekkom yślna jak  nam iętna dziewczyna do poświęcenia m ę^g  
zowi, którego sobie wybiera, religii, w której się urodziła!... 
Takiej dziewczynie powiedziałbym mniej w ięcej: dziecko 
m oje, masz zam iar niezłom ny uczynić najważniejszy krok 
w życiu, krok, który pociąga zawsze za sobą szczęście lub 
nieszczęście w życiu, a bardzo często i zbawienie albo po­
tęp ien ia- duszy-, krok z dziewictwa do m ałżeństw a. Żadne­
m u chrześcianinowi nie godzi się uczyni" tak  ważnego kroku, 
żeby go wpierw przed Bogiem nie zbadał i nie pomodlił 
się. do Boga o światło, radę i kierunek. Czyś to uczyniła? 
Albo czy mggft sam a myśl, żeSjmasz się pytać o radę, nie 
przejm uje cię trwogą?... Czy ty  wiesz, n a  jakie narażasz 
s ra  pokusy? Czy m ogłabyś wyjaśnić wątpliwości, jakie li­
czeni mężowie m ogą ci tu  podsunąć?.1?. j(C zy nigdy rum ie­
niec w stydu nie rozleje ci się n a  obliczu, jeżeli widzieć cię 
będą spieszącą do spowiednika ci, k tórym  wyznanie grze­
chów, z któfiem przecież połączona je s t laska Boża i uwol­
nienie od nędzy, zdaje sięrzawsze być jarzm em  nieznóśuem?... 
Czy nigdy cię nie zatrwoży pojęcie, jakie wyrobić śóbie 
może m ąż twój o najśw. Tajem nicy®  w której ukrywa się 
dla nas nędznych katolików i objawia się nam  Bóg-człowiek 
w nędznej postaci?... Jakże ci będzie n a  sercu, kiedy wspo­
m nisz sobie, że przed najśw. S akram entem  me możesz po- 
dz.elać szczęścia z m ężem  twoim, jakie Zbawiciel przedsta­
wiał Tom aszowi, kiedy m ówił: „błogosławieni, którzy nie 
widzą a jednak wiepzą...“ Jakże^oi będzie w sercu, kiedy 
mąż twój porzucony na łożu boleści i z śm iercią się pasu- 
jjSsjr, pozbawiony będzie św. Sakram entów , które sam  Jezus 
postanowił, i bez spowiedzi, Komunii św. i ostatniego n a ­
m aszczenia Olejem św., końca swego wyczekiwać będzie? 
Uożo ci to spraw iać przyjem ność, gdy pomyślisz sobie, 
że u  piersi twojej niemowlę poniesiesz i że z czasem 
otoczona będziesz wieńcem dorastających synów ra ó re k . 
A ler zanim  Bóg powierzy ci dzieci, abyś m u je wychowała, 
będziesz m usia ła , aby dostać m ęża wedle twego wyboru, 

.a lbo  m ęża, który ciebie chce w ybrać, zdecydować się co 
do twych synów a może i córek, że nie będą dziećmi Ko­
ścioła, którego oblubieńcem je st Syn Boży. Czybyś m ogła 
to uczynić? zezwolić n a  decyzyą, k tóra z Kościoła wj klucza 
co najm niej s jn y  twoje, zanim  jeszcze na świat przyszli?! 
na  decyzją, k tóra u  dzieci rehgią w podejrzenie podać musi?
1 ty m yślisz przekona.ć: dzieci o nicości tego, co doczesne 
a o wartości ..tego, co wiecznej — na czem przecież cala 
relig ia p o le g a j  ty, k tóra związek zawierasz tak  lekkomyślnie 
z m ężem ,.»eo naw et nie wierzy w . S akram ent ciebie z nim 
łączący? który należy do sekty rozrywającej małżeństwo 
pod każoljm pozorem wbruw w yraźnem u zakazowi Chry­
stusa i pozwalającćj rozłączonym  n a  zawarcie nowego 
związku, o k tórym  mowi Zbaw iciel, że je s t cudzolóztwem.
1 dla takiego, tak wątłego związku chcesz pom eść takie 
odmę ? i  czegóż spodziewasz się za  to od twego męża? 
1’ojmujeż on religia poważnm, ulho może i za nic m a on

ją  sobie? W  drugim  razie nie iicz n a  trw ale z nim  szczę­
ście, a w pierwszym razie może żałować swego kroku. 
Zawsze zaś będzie się s ta ra ł pociągnąć cię za sobą, a 
w pierwszym razie będzie chciał koniecznie być panem  swych 
dzieci... Jed n em  słowem, albo zostaniesz lekkomyślną, bo lek­
kom yślna jesteś — i jakież niebezpieczeństwo dla ciebie? aibo 
zastanaw iać się będziesz uważniej nad sobą i codziennie b ę ­
dziesz ubolewała nad  tem , żeś; pod względem najważniejszej 
sprawy w rozdziale z m ężem  twoim, z twojemi dziećmi, które 
przez ciebie zostały wykluczone z Kościoła, przez ciebie wska­
zane n a  błąd, który takim  uznajesz, i na wieczne potępienie. 
I  zam iast przywieść m ęża do prawdziwego Kościoła, co .Jak  
m ało żonom si&yudało, stajesz m u  się sam a obojętnością 
twoją powodem , że staje się prawdziwym heretyk iem , t. j. 
tak im , k tóry  sercem  prawdzie się opiera, dla którego nie 
m a zbawienia.11

b)‘ Sam a strona interesow ana zwierza się pasterzowi 
dusz o s tra  confessionem , że chęeś zawrzeć m ieszane m a ł­
żeństwo: i albo o rado go prosi, albo zgłasza się 'już 
z zam iarem  zawarcia związku m ałżeńskiego. Zdarza się 
zbyt często, zwłaszcza u dziewcząt, że przychodzą „prosić 
o radę“, a zawarcie m ałżeństw a już je s t  rzetSzą zdecydowaną; 
chcą one po prostu  w ybadać tylko, co pasterz dusz na to 
powie. W  tych razach zwykle rzuca się już groch o ścianę, 
a jednak  pasterz dusz m a obowiązek i to ścisły, aby wszel- 
kiemi sposobami nie dopuścił do związku. W obec dziewczyn 
przedewszystkiem  powinien w ystąpić z caią powagą, gdyż zbyt 
często usiłu ją one pozorną otw artością zmiękczyć jego serce. 
Jeżeli wszakże persw azye’ okażą się darem nem i, natenczas 
winien zwrócić uwagę tych „o radę proszących11 na to, że 
potrzebują dyspensy i pokretcfT wyjaśnić potrzebne do niej 
warunki. W  m ieszanych okolicach, w większych m iastach 
dowiaduje, się pasterz dusz o zam iarze zaw arcia mieszanego

: m ałżeństw a najczęściej dopiero w ostatniej godzinie, wtedy, 
kiedy para  już prosi o zapowiedzi. Gdyby w tym  razie 
clicial bez w szystkiego'O desłać oblubieńców do dom u, po­
wiedział szorstko, że nie chce wiedzieć o niczem, zgrzeszyłby 
p rz© iw  prudentia  pastoralis. Przedewszystkiem  winien on 

j ich przyjąć grzecznie, po przyjacielsku. Jeżeli staw a przed

!
 n im  sam  katolik, natenczas może m u oczywiście z większym 

naciśkicm  przedstaw ić nielfezpiuczeństwui łączące się z tym  
krokiem . Jeżeli oboje staw ąją, natenczas dobrze jest, przy­
jąć najprzód sam  n a  sam  s t r o i l i  katolicką i przedstawić 
jej naukę katolicką o m ałżeństw ach m ieszanych. Jeżeli 
upom nienie jego okaże się bozskuteczue, natenczas niech 
w m iłości, przedstaw i obu stronom  niebezpieczeństw a, wią­
żące się z mieszairem m ałżeństw em . Jeżeli obie strony  nie 
chcą odstąpić od zam iaru, natenczas winien jjui oświadczyć, 
że do zaw aicia tego m ałżeństw a potrzebną"jest dyspensa 

’ biskupia i przedłożyć w arunia, które Kościół stawna. Jeżeli 
i obie strony zgodzą się n a  te  warunki, natenczas spisuje 

pasterz dusz w obec świadka z obiem a stronam i protokół, 
w którym  um ieszczają się znane cautiones: że dzieci o- 
clirzcom f ’będą i wychowanie wo wiórze katolickiej i posy- 

■ łaue będą do katolickiej szkoły event. n a  katolicką naukę 
relig ii, że strona akatolicka nie będzie przeszkadzała stro ­
nie katolickiej we w ypełnianiu praktyk relig ijnych, że obie 
strony  ani przed ani po zawarciu ślubu  w1 kościele nie sta- 

I n ią  się przed akatolickim m inistrom ; a nadto strona kato- 
! lieka daje przyrzeczenie, że będźió s i |S  s ta ra ła  pozyskać 

stronę akatolicką Kościołowi katolickiem u. P rotokół ten  
odsyła kię Ordy nary uszowd z p o d a n i e m  p r z y c z y n y  
do dyspensowania i z prośbą o udzielenie dyspensy. P rzed 
nadejściem  dyspensy zapowiedzie wychodzić me mogą.

c) N a spowiedzi winien spowiednik użyć wszelkich 
środków, aby odwieść pen iten ta  od zam iaru zawuircia m a ł­
żeństw a mieszanego. N iektórzy autorowie radzą, aby, je ­
żeli nie może nakłonić peniten ta do zerwania znajomości,
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skłonił go do tego, aby pryw atnie pozwolił m u  z nim  m ó- j 
wić o tern i w tenczas po za spowiedzią wyłuszczył m u  d o ­
b itn ie i z naciskiem niebezpieczeństwa płynące z m ałżeństw  
m ieszanych.

P ytan ie jed n ak , czy może albo powinien spowiednik 
odmówić rozgrzeszenia penitentow i, który mimo przedsta­
wień nie chce odstąpić od swego zam iaru? N iektórzy too- I 
lodzy tw ierdzą, że powinien odmówić takiem u penitentowi, ; 
chociażby był zresztą dobrze usposobiony, rozgrzeszenia, 
dopóki nie da przepisanych gwarancyi i nie pozyska dy­
spensy od O rdynaryusza. Mówią oni, że takie m ałżeństwo ' 
przecież nie je s t dozwolone w so b ie 'ta k  długo, dopóki nie i 
m a n a  nie dyspensy; pen iten t w ięc, który nie chce odstą­
pić od sprawy niedozwołonój i niebezpiecznej, nie jest go­
dzien rozgrzeszenia, chociażby zkądinąd był i najlepiej u- 
sposobiony. A m ałżeństw o takie tak  długo jest niedozwo- | 
lone, dopóki nie m a na nie dyspensy kościelnej. Inn i znów * 
przyjm ując, żc tan i pen iten t może być usposobiony do roz­
grzeszenia, ale p o w o łu ją c* ^  na^św; A lfonsą9 który twierdzi, 
że penitentowi i bez jego zezwolenia m ożna rozgrzeszenie s 
odwlec, staw iają zasadn i że spowiednik nietylko m oże, ale 
i powinien odroczyć rozgrzeszenie, chociażby i nie wątpił wcale
0 dyspozycyi pen iten ta , kiedy tylko m yśli, na rozum nych 
oparty argum entach, że odwleczenieifozgrzeszenia przyczyni 
się do napraw y penitenta.

Co do pierwszej decyzyi trzeba przyznać, że Kościół 
m ałżeństw a m ieszane potępia, ale to pew na, jak  mówi J 
B angen , że po uzyskaniu  dyspensy, byleby tylko podane f 
do jej uzyskania powody były prawdziwe, m ałżeństw o mie- i 
szane jest dozwolone. Jeżeli więc pen iten t clice zawrzeć ! 
m ieszane m ałżeństwo pod w arunkiem , że uzyska dyspensę,
1 oświadcza, że w razie nieuzyskania dyspensy od zam iaru 
odstąp i, natenczas trzeba p rzyznać^  że wola jego nie jest 
skierowana dorzeczy niedozwolonej, że więc nie je s t w grze- t 
cliu , a  zatem  godzien rozgrzeszenia.

Co do drugiej decyzyi, bądź jak bądź' trzeba się tu  i 
p y ta ć , czy odwleczenie rozgrzeszenia przyczyni się do n a­
prawy pen iten ta , t. j. odstręczy go od zam iaru  zawarcia 
mieszanego m ałżeństw a? Doświadczenie uczy, że katolik, 
który chce zawrzeć takie małżeństwo, a gotów je s t przy­
stać n a  wszystkie warunki, przez Kościół staw iane i da$K>,d- 
powiednie gwaraneye, zniechęca się, kiedy m u się odmawia j 
rozgrzeszenie i a pada w pokusy nie wrócenia więcej do 
konfesyonału. Zdarzyło się też juz nieraz, że taki penitent, 
wiedziony ślepą' m iło śc ią , nie porzucił zam iaru , odstręczył 
się od K ościoła, zaw arł ślub przed m in istrem  akatolickim 
i zobojętm ał zupełn ie , a dzieci potem  wychował w religii 
akatolickiej. Jeżeli tedy spowiednik rozum nie obawiać się 
może tak i cD konsekwencyi, winien dać rozgrzeszenie. W y­
padki takie zachodzą w okolicach przeważnie protestanckich 
i w wielkich m iastach. Obok tego jednak m usi spowiednik 
i w tenczas odmówić rozgrzeszenia, jeżeli pen iten t mimo 
świętych upom nień chce pozostać w najbliższej okazyi zgrze­
szenia.

Jeżeli spowiednik widzi, że stosunek dopiero się za- > 
więzuje i pen iten t nie m a jeszcze mocnego postanowienia 
zaw arcia takiego związku, może zatrzym ać rozgrzeszenie, 1 
ale nie jako karę ; dla tego łagodnie winien go przy tem  
upomnieć, aby zwierzył się z swym zam iarem  przed rodzi- , 
cami i Boga gorąco o laskę poznania prosit. K iedy się 
wróci potem  do konfesyonału, może m u wskazać niebezpie­
czeństwa płynące z takich związków. j

Jeżeli stosunek zawiązany od miesięcy, przyrzeczenie i 
zawarcia m ałżeństw a dane.^już ze stron  obojga, potrzeba 
wouczas spowiednikowi wielkiej roztropności, i wtedy tylko ’ 
wolno m u zatrzym ać rozgrzeszenie, jeżeli osądzi to za zba­
wienne z bardzo ważnych przyczyn i nie potrzebuje się ' 
obaw iać, żeby dusza zupełnie zginęła.

Pod względem zatrzym ania tu rozgrzeszenia podajem y 
za au toram i następujące zasady:

1. Sfósunki, prowadzące Bezpośrednio do grzechu, 
powinny być rozerwane, a penitentowi, który n ie-chced ich  
zerwać, trzeba odmówić rozgrzeszenia. Tak samo trzeba 
uczynić, jeżeli pen iten t mim o woli rodziców i beż nadziei 
zawarcia m ałżeństw a^*takie związki podtrzym uje.

2. P en itenci, którzy m ają zam iar zaw rze$ |tak ie m ał­
żeństwo a nie chcą ani dać gwarancyi ani o dyspensę;. prosić 
i zawrzeć jeK zam yślają  przed akatolickim  m in istrem , nie
m ogą otrzym ać rozgrzeszenia. To samo powiedzieć trzeba
o ty  cli, którzy pragnąc- wziąść ślub w kościele katolickim,
zam ierzają po ślubie katolickim  jeszcze stawić się przed aka-* 
tolickim m inistrem .

3. Jeżeli nie m a niebezpieczeństwa najbliższego a strona 
katolicka m a silne postanowienie, tylko pod tym  w arunkiem  
zawrzeć związek, że dańe będą gwaraneye potrzebne i prośba 
o d jsp en sę  zaniesiona, powinien spowiednik w miłości ją  
upom nieć, aby odstąpiła od zam iaru; leżeli zaś nie chce 
odstąpić, natenczasjteamo to upieranie się nie jest powodem 
do zatrzym ania rozgrzeszenia. „Pow inna jednakże, mówi 
Bangen, odebrać upom nienie, aby spousabów nie zaw ierała 
przed otrzym aniem  dyspensy; jeżeli zaś to byeKnic może,-* 
aby przynajm niej wyraźny postaw iła warunek co do zwy­
kłych zastrzeżeń i prośby o d y s p e n s ę ^ *

D l a  p r a k t y k i :  „Confessarius prim o poenitentem
omni modo moyere debet, u t conversationem  cum  acatho- 
lico abrum pat. Quodsi poenitens m  proposito suO insistit, 
confessarius, eum  in te rroge t, quid de ineundo m atrim onio, 
de edueandis liberis s ta tuerit. Quodsi poenitens om nia 
ecclesiae praescrip ta  de cautionibus, dispensationo oUtinenda 
e t m atrim onio coram parod io  catkohco ineundo accurate 
explerę in anim o babek, confessarius eum  obligej, u t p ar­
tem  acatholicam  de-^suo hec firm o proposito eertiorem  
reddat; deniąue exquirat nuin ex m atrim onio futuro peri- 
euluin petwersionis pro parte  catholica fac5Fe tim endum  sit 

^juodsi tale periculum  non adost, em u tu ta  conscientia 
absolvere non dubitet. Quoties vero pars- catholica p ro p w  
situin habeat ineundi m atrim o inum  cum  acatbohcu q » -  
cum que casu, etiam  negleetis-weeclesiae aue to rita te ' et prae- 
cfcptiS  licet non exh ibean tu r cautiones nec^coneedatur di- 
spensatio, sane p ro fo ro  interno absolutiom s capax non erit. 
Is  -enim cathołicam  fidem m  leórde suo jam  n eg a rit atque 
tpuun postea in  ta li m atrim onio vivet, etiam  externe vita 
e t m oribus ab Ećclesia^om nino eum  deficere adm odum  ti- 
m endum  crń .“

4. P asterz dusz om nes pascit, vigilat, a n a  pierwszem 
miejscu postawiona je st rodzina. Jeżeli tedy nad sżczerze 
katolicką czuwać powinien, to tem  więcćj nad taką, w któ 
rej jedna tylko strona m ałżeństw a je s t katolicką, bądź że 
maLżeństwo zostało zawarte m  facie efcelesiac, bądź też 
przed akatolickim  m inistrem  W  pierwszym razie winien 
nad  tem  czuwać, aby przyrzeczone gw araneye spełnione 
zostały, w drugim  zaś razie s ta ra ć 's ię  o to ^ a b y  stronę k a ­
tolicką pojednać z Kościołem.

P asterz  dusz powinien przodewszystkiem na dzieci w 
m ieszanych m ałżeństw ach zwracać uwagę> aby katolickie 
odebrały wychowanie. Bóg sam  postaw ił go pasterzem  
w paralii; dla tego też Bogu sam em u kiedyś ścisły składać 
będzie rachunek z tego, czy wszystko uczyn ił, aby zbawić 
dusze sobie powierzone. Im  większe je s t niebezpieczeństwo, 
w którern się dusza z n a jd u je ^  tem  większa powinna być 
gorliwość jego i poświęcenie. Żo zaś dzieci z takich m a ł­
żeństw rzeczywiście w wielkiem się ■'znajdują niebezpieczeń­
stwie, tem u n i l  me zaprzeczy. To niebezpieczeństwo usu­
nąć, głównem  jest zadaniem  dusz pasterza

T am , gdzie rodzice są po stronie pasterza dusz, nie 
giną dzieci; d la te g o  powinien s t a r a a s i ę  na pierwszem
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m iejscu o pozyskanie sobie rodziców i użyć wszelkich go­
dziwych środków, aby zdobyć sobie ich zaufanie. Powinien 
tak  się nimi zająć', żeby oboje, a więc i  strona akato­
licka, mieli przekonanie, iż pasterz dusz dobrze im  życzy, 
bierze udział w ich dobrej i ziej doli i że przedewszystkiem  
zbawienie duszy strony katolickiej na sercu m u leży. O ile 
tedy może, powinien zawsze z nimi zachować pewien m o­
dus v ivend i, odwiedzać ich raz po raz, mianowicie z okazyi 
jakiego radosnego lub sm utnego w rodzinie w ypadku, zaj­
mować się ich dziećm i, skłaniać ku sobie serca dziecięce, 
raz po raz wypytywać się dzieli w obecności rodziców o 
szkolę, o to, czego się uczą, a jeżeli rodzina je s t biedna, 
nie szcźędzić jej wsparcia. Y inien także wpływać i na 
nauczyciela w szkole, jeśliP te  dzieci odwiedzają katolicką 
szkolę-, aby zwracał na n ic ■ szczególniejszą uw agę, nie 
drażnił niepotrzebnem i im agam i i żartam i, by ł ostrożny 
w wyrażaniu s i a  o akatolikach, ich p rak tykach  i nauce, i 
nie dawał niczem  powodu rodzicom  do niezadowolnienia 
ze szkoły. W  konfesyonale winien przypom inać wielką od­
powiedzialność, jaką m a ojciec katolicki lub m atka za dzieci 
przed Bogiem , aby w katolickiej wychować je  wierze, po­
dawać jako środki do tego w rękę: regu larne odprawianie 
modlitw7 porannych i wieczornych, odwiedzanie szkoły i ko­
ścioła, przystępow anie częste do Sakram entów  św. Dzieci 
z mieszanego m ałżeństw a winien zachęcać do gorącej m o­
dlitwy, do szczególnej czci dla Nąjśw. Matki Boga, do po­
słuszeństw a dla rodziców i do modlitwy codziennej za nich. 
I  n a  to w inniśm y zwrócić uwagę, że szczególniejszej opieki 
i troskliwości potrzebują dzieci m atk i akatolickiej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kwestye teologiczne.

Śluby składane w pow stałych w ostatn ich  czasach 
kongregacyach zakonnych niewiast, jak  we F rancy i i w N iem ­
czech, — czy są uroczystem i, czy zobowięzują w sum ienni, 
a jeśli zobowięzują, któż od nich i z jakich  powodów dy­
spensować m oże?

O d p. 1. Zakonne zgrom adzenia żeńskie obecnie istn ie­
jące we F ran cy i, Belgii i N iem czach (E lżb ie tanki, Boro- 
meuszki itd.) nie są prawdziwemi zakonam i. D ekreta  Kon­
g reg a c ji rzym skich n ie pozostawiają pod tym  wrzględem  
żadnej wątpliwości. O graniczam y się na przytoczeniu dwóch 
deeyzyi, jednej św. K ongregacyi Biskupów i Zakonników, 
drugiej Penitencyaryi. N a pytanie: U trum  vota, quae nunc  
em tttun t M o n ia k s  m  G a lk a , s>nt solem nia?  K ongregauya 
Biskupów i Zakonników odpowiedziała 1 czerwca 1839: 
iicyuffibe donec aliter a S. Sede decernatur." W iadomo, 
że w edług obecnej dyscypliny kościelnej, uroczyste śluby 
stanow ią, czy kongregacya jakakolwiek jest prawdziwym w 
tego słowa znaczeniu zakonem. —  D nia 23 grudnia 1835 
św. P en itencyarya odpowiadając n a  wątpliwości p rzedsta­
wione do rozstrzygnięcia przez M gra Bouvior, b isk u p a  z Mans, 
oświadczyła: M onastcria eadem  (prout nunc in G allus e- 
x istunt) a S. Sede Apostolica, a tten tis  peculiaribus circum- 
stan tiis, n o n  tm iąuam  Ordines vere et proprie relhjiosi, 
sed u ti piissim arum  fam iliae foem inarum  aestim an tar."

2. Jeśli ślub m a w ym agane przym ioty i w arunki, to 
jesfi" złożony był z zupełną rozwagą i wolą, zobowięzuje 
w sum ieniu; obojętną tu  je s t okoliczność, czy osoba, która 
ten  ślub złożyła, m ia ła  na m yśli pójść do T rapistek lub 
w stąpić do innego zgrom adzenia. W  takim  tylko razie, 
gdyby osoba pew na znała dokładnie różnicę pom iędzy ś lu ­
bam i prostem i a uroczystem i i dla tego np. ob rała  sobie 
kongregacją T rap istek , w przekonaniu , że sk ładają one

śluby uroczyste i nie m iała zam iaru się zobowięzywać.- 
gdyby tak  nie było; ja sn em  to jest, że ślub r e u  osoby nie 
zobowięzuje w sum ieniu. Lecz podobny przypadek rzadko 
zapewne się zdarza.

3. B iskup może dyspensować od takiego ślubu, jak to 
oświadczyła św. Penitencyarya L2tę grudnia 1835. Ń a py­
tan ie : 2, An yotum  ingrediendi Religionem  Sedi Aposto- 
iicae adliuc sit reserva tum ? odpowiedziała P enitencyarya 
affirm atire ; sed votum  m ulieris cujus in ten tio  respexerit 
ad m onasteriajLprout nunc in Galliis existunt, non est re- 
serya tum ; quia scilicet m onasteria eadem  a S. Sede Apo- 
stolica a tten tis  peculiaribus circum stan tiis, non tanquam  
ordines vere et proprie sed u ti piissim arum  fam iliae foe­
m inarum  aestim antur.

D yspensa od każdego ślubu w ym aga przyczyny w a­
żnej, np. trudność zbyt wielka w jego dochow aniu, niedo­
skonałość aktu dokonanego np. bez rozwagi dostatecznej, 
bez znajomości zobowiązania, jakie się bierze na siebie. 
P rzyczynę zawsze podać należy, jeśli jest ja k a  rzeczywiście, 
bo gdzie jej nie m a, dyspensa na tćj podstawie o trzym ana 
nie m iałaby  żadnego znaczenia.

DEKRETA ŚW. KONGREGACYI.

D ekret ś w . K ongregacyi Biskupów i Z akon ników ,
w sprawie kongregacyi zakonnych, orzekając}7, że biskup 
może utworzyć kongregacyą, wykonywać nad nią nadzór 
i rządy, przeznaczać jej spowiednika i kapelanowi pozwolić 
na wykonywanie dla nich wszelkich funkcyi parafialnych. 
D ekret ten  brzm i:

B cnjom en.
Dccrcti super concordia

Die 2 A prilis 1886.
Com pendium  facti. V erten te anno 1836 pientissim ae 

duac Sorores .'Cittadini in oppido Som aschae o r ta e , Yirgi- 
num  fam iliam  sim plici U rsu linarum  titu lo  in eodem oppido 
sub directione pp. Som asehorum  fu n d a re ran t, u t puellas 
sp iritu  intelligenticie et p ietatis erudirent. Sub die vero 
14 D ecem bris 1857 Episcopus Borgom en. hujusm odi vir- 
ginurn fam iliam  in religiosam  G ongiegationem , sub B eatae 
M ariae Y irginis sine labe origiuali conceptae protectione, 
ac sanfi.tae Jjrsu lae  et sociarum  ejus invocatione ad ipsa- 
rum  instan tia in  speciałi decreto canonice erexit, statuendo 
tam  religiosam  U rsu linarum  C ongregationem  quam  puel- 
łas s ite  m ulieres institu tionis causa , cum  ipsis degentes, 
nobis in sp iritualibus im m ediate subesse atque lisdem  om ­
nibus ąuatóiis sacram enta a confessario per nos e t succes- 
sores nostros deputando esse adinin istranda, quU8t ceteras 
saeras functiones peraget ac si e a n u n  P arochus esset; et 
proinde exem ptas declarainus prout p raesen tium  tenore 
exim inus a qu?tcumque parochmli jurisdictione. Res tali 
decreto s ta tu tae  23 annis perdurarun t, quin purbdius, qui 
ad religiosorum  Som asehorum  fam iliam  jugit.er pertinet, 
aliquid contra obm ussitaverit. Y erum tam en sub die 25 D e­
cem bris 1880 1J. Som asehorum  Provincialis contra decreti 
partem  reclam avit; vi cujus U rsu linarum  fam ilia a parochi 
jurisdictione exem pta deeernitur, ra tu s  non esse in pote- 
sta te  EpiscOpi hujusm odi dispositiones edendi, praesertim  
ex eo quod, religionis Som aschae superioribus baud auditis, 
Episcopus id peregit.

A st ad v itandam  super decreti nu llita te  quaestionem  
die 28 Ja n u a n i 1881 concordiam  proposuit a religiosis 
U rsulinis acceptatam , qua cau tum  fu i u u t 1. Parochus re- 
ligiosarum  e t edueandarum  funera cum  re la ti.o  spolio per- 
ageret. 2. U t ipse M issam  caneret, ea die qua festum  s. Ti- 
tu la ris  O ratorii R eligiosarum  celebratur. 3. U t functiunum
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parochialh im  tem pore, functiones publieae in dieto Oratorio 
fieri liaiul possent.

H ujusm odi conóordiam a partibus acceptatam  Episco- 
pus approbavit decreto diei 28 A ugusti ejusdom anni et 
deinde conlirm an a jŚ icratissim o 1’rineipo expostulavit, ufc 
in  pleno tirm ita tis  ro b o iw  fu turis etiara tem ponbus per- 
m aneret. At perperam ; ipse enim  P rocu ra to r generalis 
Som ascliorum  circum stan tia rum  m utationi innixus, S. H. 
recursum  ((uoipuo exhibuit a d  efleefum im pediendi appro- 
bationem  prltecedentis decreti, nec non ostendendi nuilira- 
tem  conditionum  quas O rdinarius Bergonien. apposuerat, 
in  decreto anno 1857 edito, vi eu ju s.M sn lina ru in  iam iliam  
religiosam  Congregationom  erexerat.

D ub i a
An constet de validitate decreti ab Episcopo Speranza 

anno 1857 editi in casu?
E t ąu a ten u s negatire :

An coniirniar: deTOat deeretu tn  transaction is die_ 10 
A ugusti 1883 ab actuali Kpiscopo&ęinisęo,^ se.u potius g tS  
m ascliae paroclius in om nibus suis ju ribns rein tegrandus 
sit in  casu?

Resolutio. S. EE. et RR . Congregatio ro discussa sub 
die 2 Aprilis 1886, respondere censuit: A d  p r im n in  (iffir- 
małive. A d  secundum  p n n ń su m  in  prim o.

Wiadomości literackie.

N ow icyusz braci m niejszych w reguło serafickiego 
Ojca św. Franciszka pouczony; dziełko ułożono na sposób rozmowy 
dla użytku nowieyatów staraniem  i pilnością O. Maryana z F lo- 
rencyi. Kraków 1886 . Dziełko to, uchodzące za klasyczne, w spo­
sób łatw y i zrozumiały tłomaczące regułę św. Franciszka, prze­
łożył z języka włoskiego dla użytku nowicjatów polskich O. Erazm 
Sobociński, w ice-m agister nowicjuszów w galicyjskiej prow incji 
zakonu 0 0 . Reformatów.*) W itamy tę książeczkę, opatrzoną apro­
batą  i błogosławieństwem czcigodnego prow incjała 0 0 . Reforma­
tów w Galicyi, 0 . Joachima Maciojczyka, jako pocieszający^ibjaw 
doskonalącego się coraz więcćj życia zakonnego między synami 
św. Franciszka na ziemi polskiej, Oby dopomogła do wzbudzenia 
między nim i nowych Janów Kapistranów i Duklanów!

Poezya polska na nagrobkach z X V I w ieku przez 
Karola Lopkowskiego, w R o czn ik u  F ila-reckim  (Kraków 1886) 
str. 545  — 573 . A utor zebrał w tej rozprawie znaczną liczbę 
nagrobków polskich wierszowanych z zygmuntowskiifj-epoki, z ró­
żnych stron kraju. Ma między niemi miejsce znany nagrobek 
wielkopolskiego poety Kacpra Miaskowskiego w Wiolk.m Strzelczu 
pod Gostyniem. Dla epigrafiki polskiej mało u nas dotąd uczy­
niono , a jednak w napisach grobowych m ateryał niepośledni dla

*) P ó iicy  nasi R eform aci zaszczytne pa sobie pozostaw ili w spo­
m nienie w przesz łości a i dziś pom iędzy synam i św. F ranciszka  nic 
o s ta tn ie  dzierżą m iejsce. U bóstw o zakonne jo s t ich  ozdobą ilu b ro iią . 
wolni są  od oieżaru zarządu  p a ra f ia m i, który in n e j n iek tó re  .zakony 
gnęb i i psow a. W  lite ra tu rz e  naśżej kościelnej 0 0 .  I ttfo rm aćL  nie 
o sta tn io  zajęli m iejsce. W  żęszłym  w ieku z a s ły n ą ł u nich Ja ro sze­
wicz znaną książką: M a tk a  św ię tych  Polaka. MęSiiiski kaffiódzićj- 
skiem i lieznenii d z ie łam i, w ity m  wieku ks. S u ru w ie ck i, m ło t w p i­
sm ach sw oich na m asonów i bezbożników , w końejfljsurowy zakonnik
i m isjo n a rz  w E gipcie; ks. P ro sp er B urzyńsk i, zm arły  biskupem  Sim- 
g jm iirsk itn  i ks. O rłow ski, tłom acz pism  T o m a s z u ^  K em pis. Chlu­
bną k a rtę  0 0 .  R eform atom  polskim  i ich pracy aposto lskiej pośw iecił 
H ellen iusz w R ozm ow ach o po lsk ie j koronie  (K raków  1873, tom  I). 
Co za szk o d a , że te n  a u to r  tyło ciekaw yc|eTze(z}' z d a u u tg o  życia 
relig ijnego  w P o lsc ff iopow iadać u m ie ją c ^  nie m a zw jń ssji' przyw o­
dzić, zkąd co w ziął i bez ła d u  żadneffrjąpisze. W ażnem  źród łem  dla 
poznan ia h is to ry i 0 0 .  Reform atów  w Polsi e je s t  ks. S tan is ław a  Klu­
czew skiego, B efnrm nta, K u h n d a r z  serapesny. Lwów 1700 in iolio.

lnstoryi. Pożary niszczą to pam iątki na zawsze, jeżeli nie zostały 
crcalone przez przepisanie icn do jakiego zbioru. Starowolski w 
swoich M on w n en iach  dał przed dwoma wiekami godny naśltidcH 
wania przykład griiiiindzcnki nagrobków, u nas biskup sufragan 
gnieźnieński, ks. Marcin Siomicński wydał przed kilkudziesięciu 
laty M on n m on in  E ccldsiae G n e sm n s is  (nie zna ich p. Łcp- 
kowski), ale naśladowców znaleźli mało. W r  1875  na wniosek 
śp. Szujskiego, wznawiającego z,,miar dawniej podjęty przez p.rof. 
M ajera, kom isja nrchćtólogiczna krakowskiej Akademii Umiąję- 
tnoKąi udała się do konsystorzy galicyjskich z prośbą o polecenie 
księżom, aby nadsyłali napjsy znajdującófśiTj na pomnikach w ko­
ściołach i klasztorach galicyjskich wszystkich obrządków, od n a j­
dawniejszych czasów aż dój końca A l II I  wieku. Odoźwa ta  bardzo 
lichy przyififisła owoc. Z całej Galicyi nadesłano zalodwie&2-§0 
napisów. Daje to świadectwo o banfiro małem interesowaniu się 
ze strony duchowieństwa pamiątkam i przeszłości. Czy u mfs* le­
jnej pod tym względem? Adam hi\!Sicrakowski z Waplewa (wsjro- 
mina p. -Lepkowslu) pfayspiSpbił monografią ziemie i kościoły 
polskie (jakiej okolicy, me powiada) obejmującąK^lecz ta dotąd 
drukiem nie została ogłoszona. D&icjn ojców  tw oich  n a  <jro- 
bow each 'cgyh ij, śpiewał poeta Krakowianin.

Oby zajm ująca i pilna praca młodego studcntMkrnkowskicgo 
uniffeT&ytótii (syna zasłużonego b. rektora jagiellońskiej wszech­
nicy a wnuka K m a  Libelta) starszych pobudziła do naśfsido- 
wania.

Kazalnica parafialna, trźytomowe kaznodziejskie dzieło 
ks. Antoniego K iólickiegip wyjdzie wr przeciągu kilku miesięcy 
w nowem poprawionera i pomnożonem wydaniu nakładem księ­
garni Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie. -.Ks. Królicki byl^ótl 

j r. 1 8 5 7 — 1861  wychowańcem airadomii duchownej w Petersburgu, 
w której otrzymał stópień m agistra św. tcol. a od r. 1862  — 1865  
profesorem filozofii w tymże instytucie.

Uwag:1 i Wskazówki PastGralne.
O domach sierót. Już oddawna odzywały się głosy ze skargą 

i liąjbrak stosownych ochronek, domów sierót, gdzieby można dzieci 
ubogie po stgacitifpjca, matki umieścić i stosowną mieć dla nich 
opiekę. Kiedy Bóg zabierze ojca pracującego na utrzymanie żony 
i kilkorga drobnych dzioci, natenczas m atka sama, gdy dzieci są dro- 
bne^źwlaszcza, chcajc^&hodzić na robotę, o ich wychowaniu jak im ­
kolwiek pamiętać nie niffie —  łatwiej może być ojcu po strjfbiiBoriji 

\ znaleźć dla małych dzioci stosowną Spieka w macosze, ale i to 
nie zawsze dla nich S korzgścią. Zdarza się już dzisiaj, że.nieH 
raz rodzice, albo jedno z nich, niegodziwie opuszczą dzieci potra­
ciwszy wszystko, natenczas policja dopiero, lub gm ina ze połty- 
sem o umieszczeniu dzieci' u kdjjcu z krewnych lub obcych starać 
się, zmuszona. Wypadków podobnych pełno, w obec zaś ciężkich 
czasów, na k tó re |ię  obęęrtie jeszcze zanosi, pewno liczba biednych, 

i zubożałych, osieroconych chyb iR ię  zwiększy. Dhmtego i w tym 
kierunku cośkolwiek uczynić trzeba. W każdym dekannoie, w ka­
żdym powiecie, może w każdem miasteczku powinieuby się taki 
dom sierót znajdować, gdzieby podPpieką stosownej osoby dzioćr 
do 14 roku życia pozostawały. Opiekowanie się niemi o tyle ł a ­
twiejsze, że chodząc do szkoły, tamże odbierają większą część wy­
chowani^ a w domu sierocym odbierają posiłek, ubranie i nocleg. 
W każdem z nąszych miasteczek?, a nawet wsi kościelnych, znaj­
duje się tak zwany śpital, t. j. dom dla starych, chorowitych osób, 
me mających na stare la ta  żadnego utrzym ania i p rz y tu łk i^  do 
takiego domu mogłaby parafia dobudować dwie izb j na tymże 

i samym gruncie kościelnym i byłby to początek Schrony. W z y -  
nianiezaś głównie ze składek parafialnych płynąć powinno. Skła­
damy ofiary pieniężne na różne: bele, idą często składki nasze 
obfite za granicę —  czyż u nas samych o biednych sierotach, po- 

! mewierającycli się nieraz u obcych ludzi, wskazanych na gorzki
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kawałek chicha, nie wpierw pam iętałby trzeba? A lad w ierni wi­
dząc oczyma swojemi przedmiot i rzecz, na którą się zbiera sktadki 
w kościele, czy tom chętniej ich składać nie będzie, jośli w ten sposób 
utrzym a i wychowa dziecko tegó; lnb owego zmarłego parafianina 
biednego! Niojoden kapłan Szyjąc oszczędnie, ułożytftbbie z aży c ia  
nioco grosza i wprawdzie w przekonaniu, że gdybySstał się przez 
chorobę do pracy niezdolnym, pieniądze ułożone na utrzymanie 
wystarczyć mają. W innych dySBezyach załoźone£są banlujjzń-boz- 
pieczenia dla kapłanów schorzałych, jaki mo/ii i u nas z czasem 
się utworzy, lecz dopóki go nie ma, niejeden z kapłanów sam się, 
o to zabczpipczeiirej stara. Przed śm iercią robiąc testam ent a nie 
chcąc wszystkiego oddatfdalekim  krewnym, którzy nie zawsze pa- 
mięć.dawcy uszanować umieją, a.śtotnio nieraz j& t w kłopocie, co 
z kapitałem zebranym począć. Otoż zapisać zawczasu na utrzy­
manie domu sierót we własnej parafii, ]irzy kościelgl przy którym 
niożeMuta długie pracował, z obowiązkiem, aby biedne sieroty za 
duszę zmarłego zmówiły czasom wmczny odpoczynek. —  Możo tych 
kilka słów pobudzi do ściślejszego rzeczyltzbadania^c chociaż tu 
nie chodzi o wielkie dzieło Boduina, lub X. Iłarborta w Ojfżersleben, 
który dla całej misy i katol. w prowincyi Saskiej wybudował z§skła- 
dek wspaniały dom sierót, M e n ta n a s tif t i składek utrzymuje 
dziś k ilkase t dzieci. Wszyscy kapłani w prowincyi śąskiój zbierają 
co niedzielę składki i kwartalnie jo przesyłają, za to mają prawo 
umieszczania sierót swych paralii w owym domu. Fijochąjby u 
nas w każdym /dekanacie jak i kapłan założył na początek jeden 
dom taki ku uldze gminy lnb m iasta, a ku zabezpieczeniu dusz 
sierót, zwolna dzieło możo się. rozszerzyć'.i powiększyć, o co cały 
dekanat starać się chętnie będzie.

K R  O N I K A .
Poznań. (In s ty tu ey e  kanoniczne. —  Z seniinarym n dncEro- 

wnego w Gnieźnie.)
Dnia 15 bm. otrzymali kanoniczną insty tucją: ks. Władysław 

J a s k u l s k i ,  penitoneyarz i kaznodzieja katedralny, na probostwo 
w Dolsku; ks. lic. Augustyn J a s k u l s k i  ze Śniocisk na plebanią 
w Biezdrowie; ks. W r ó b l e w s k i ,  wikaryusz katedralny, na p le­
banią w Lutogniowie; ks. G a ł e c k i ,  mansyonarz przy farze 
poznańskiej, na plebanią w Jankowie zaleśnym. Dziekan ks. 
K r c m p e ' ! ’ w Marzeninio otrzymał in s ty tu c ją  kanoniczną jako 
kanonik koleg. kruświckićj; ks. T e r  c z e w s k i , kapelan w Wy- 
szynacli, na plebanią w Komornikach; ks. lic. L ii d k o ,  dotych­
czasowy wikaryusz w Wschowie, instytuowauy .iftsfał na plebanią 
w Świdnicy; ks. I\ u  1 a s z e w s 1; i z Kołdrąbia otrzymał tym cza­
sowy zarząd parafii Kołaczkowo i Wszemborz; ks. G i d a s z e -  
w s k i powołany został na drugiego wikaryusza i mansyonarza 
w Zbąszyniu; ks. P o r a d  z'e(\v s k  i na wikaryusza w Koźminie.

— Praktyczne* seminaryum duchowne w Gnieźnie otwarte 
zostało L listopada rb., kurs nauk rozpoczął się 15 bm. W kur­
sie tym bierze udział 5 kandydatów do stanu duchownego. Re­
gensem seminaryum jes t ks. kanonik Andrzojewicz, ropetontann 
ks. dr. Łukowski, p roboszczu  św. M ichała w Gnieźnie, i ks. dr. 
Ignacy W arm iński.

Polskie dyecezye. (Wspomnienie o śp. ks. Karolu Miko- 
sźewsldm. — Ks. Jężyóski. — Unita ks. Józef Lciyieki. — Restau- 
racya katedry w Sandomierzu.)

Zmarły 3 października r. b. w Peszcie ks. Karol M i k o- 
s z o w s k i  (ur. 1831  ord. 1855  r.), wikaryusz u św. Aleksandra 
w W arszawie a następnie proboszcz w Żelaznej koło Skierniewic, 
był reprezentantom wybitnym tcglgkicrunku nnędzy duchowień­
stwem w Królestwie Polskiem , który najzgubniojszo dla krajn i 
Koścfoła zyi sobą pociągnął skutki. A mbitny i ruchliwy b ra ł 
ks. M. udział w m anifestacja cli 1861 i ,1862 r. Gdy pojawiła 
się .wówczas literatura tajemna*), powstał i G los k a p ła n a  p o l-

*) Z owej epoki ppró.£&| pism  ulotnycli, m a b j  objętości, kryjom o 
drukowany ch, pozo sta ła  i książka do nabożeństw a, potajem m eśłw ydana,

skiego, którego redaktorom był ks. M. i osobnąńjjdla tego p.sma 
kupił drukarnią. Gdy Komitet centralny narodowy zaczął się 
znosić z reprezentantam i duchowieństwa, i przez onoż; uznany zo­
sta ł jako prawy rząd krajowy, stało się zadość życzeniu, przez 
wysłanników duchowieństwa wypowiedzianemu, ażeby jeden ksiądz 

-był członkiem tej najwyższej Rady i ks. Mikoszewskiego wezwano 
do Komitetu. W m.n głosował za powstaniem i j c ^  to podobno 

?5̂ g S s  zdecydował, aby młodzież poszła do lasu. Przeciwko jego 
i podobnych jem u zapalońŁSw w sukni kapłańskiej robotom pro- 

:• wadzonym że wzgardą prawa kościelnego i karności koście!nfrj na 
oczywistą zgubę kraju , ogłosił ks. Knjsiewicz sławny swój list; 
D o braci k s ię ży  AijB SBkM sp isku jących  i do  bram  ssiueh tjj

! n ic  n ią driM -fin ia rkow an ej, niestety za .późno i na próżno. Ta 
przestroga' krwawem' łzam i pisana pćżeź- kapłana co do śm iem  
nosił chlubną b lizn ę , odniesioną w orężnej walce o niepodległość: 
narodu, ściągnęła na autora gromy potępieuia w kraju. Dziś 
wiemy, po czyjej stron ie  była s łu szn o śc i kio by 1 fałszywym pro-' 
rokiem. Każdo zdanie L is ta  o tw artego  brzmi dziś jako prawda 

i rzetelna, jako pewnik moralny (ks. Koźmian w mowie na cżość 
. ks. Kajsiewicza). Ks. Mijioszowski zaśiadł w t. zw. Rządzie Nn- 
I rodowym, który się wytworzył z Komitetu Sentralnogo, leczi nie 

teały jjiffliąc w nim był. Wyjechał do obozu Langiewicza w góry 
świętokrzyzkie i już nie wrócił. /.Nte em igracji był członkiem 

| Towarzystwa kapłanów polskich w P ary żu , które najsm utniejszą 
i po sobie pozostawiło pamięć w swojej działalności i piśmie przez 
| siebie wydawanem. Ks.'M . jeździł po F rancy i, H iszpanii i B ra ­

zylii i zbierał składki mayęmigracyą. K u r y c r  p o lsk i w  P a r y ż u  
(łź 1 listopada r. b ) ,  z którego wiadomości nasze po części czer­
piemy, diije świadectwo ks. M., źo zo sumy zebranej 2 5 ,0 0 0  fr. 
oddał K o m i t e t o w i  n a  n k o w ó j p o m o c y  w Paryżu założo­
nemu przez Agatona Gillefa, któro to pieniądze po rozwiązaniu tego 
Komitetu przed kilku laty przekazane zostały T o w a r z y s t w  u b.

| u c z n i ó w S z k o ł  y p o l s k i e j  n a  B a t i n i o l u ,  w ktorogo 
ręku dotąd pozostają. Wydalony z F ran c ji udał się ks. M. do Ge­
newy. Tu zaszedł zwrot w jego pojęciach. Ton nieszczęśliwy kapłan , 
niegdyś skrajny zapaleniec, uroił sobio tak jak  renegat Michał 

j Czajlowski, ż-e uznając słowiański charakter Moskwy, można będzie 
! się z nią porozumieć i wyjodnaiSod nićj dla Polski ludzkie wa­

runki bytu. Drogą togo samego obłędu poszedł później inny 
ksiądz, niefortunny autor pisma I r la n d y a  t P o lska . Ks. M. wy­
stąp ił na sitfoją rękę jako pośrednik porozumienia i zgody, ogło­
sił kilka pism po francuzku w tOj materyi i powrócił do W ar- 

< szawy za auinostyą, aby działać praktycznie dla tej zgody. Cho­
dziły wówczas po dziennikach polskich wieści, że m iał się nosić 
z marzeniem utworzenia narodowego Kościoła polskiego. Woleli­
byśmy dla czci jego pamięci, aby ta pogłoska nie była prawdziwą. 
Moskwa poznawszy, źo ten człouiekjzdyskredytowauy jako poży­
teczne dla jej celów narzędzie użytym być nie może, obeszła się 
z ni ni po swojemn.^Iltyięziony w cytadeli, wysłany został na wy­
gnanie do Woroneża. Było to jakoś niedługo po soborze i po 
ogłoszeniu dogmatu nieomylności, kiedy ruch starokatolicki był 
najsilniejszy. Uwolniony z Woroneża r. 1885  pod warunkiem, 
aby wyjechał za g ran icę , przybył do Krakowa. Tu w liberalnej 
JSpwćj lic jo rm u :  ogłosił przyznanie się do p o l i t y c z n e g o  
błędu, źo zaufał Moskwie. Czy ks, M. kiedykolwiek dał jakieKol­

0 której jnldH o wiclfeićj dzisiaj rzadkości b ib liograficznej a  zarazom  
oharSkteryśfyeznój d la  owej epoki p ubhkacy i w spom inam y. J e s t  to: 
T arcza  p o lsk a ,’ zbiór modlitw  i p ieśn i nabożnych  .d la  n a ro d u  p o l­
skiego, W arszaw a 186U; in 1(5° stro n  175. iśhi odw rotnej s tron ie ty -

j tu łu  w ydrukow ano k ł a m l i w i e :  „za  wolą i poleceniem  śp. ks. a r  
eyb isk u p a  F ija łkow skiego*  W arszaw a 15 w rzćsfra  1861 i v ‘ —  a  liiżoi: 
„ z a  pom ocą B oską po usun ięc iu  w ielkich przeszkód ten  zbiór dopiero 
t łn iz  _(tj. r. 186il) m ogliśm y w ydrukow ać." K łam liw io  po śm ierci 
ks. aTeyl). K ijałkow skiego położono niby to  jego polecenia, a  w książce 
w idocznie n ie ,p r z f c ł  księdza, JfeeS przćz św ieckiego człow ieka u łożo­
nej, są  rzeyzy najwy.rłiźuiej h e re ty ck ie , m odlitw y przed K om unią św .
1 po n iej zupełn ie  p ro testunck io  itd  Oczywiście n ie m yślim y zli tę 
n iezdarną  i szkodliw ą p u b lik a c ją  czynić odpow iedzialnym  ks. Miko-

j szew skiego lub w ogóle księży w arszaw skich  —  lecz jedno zło po-
1 ciąga za sobą d rugie .
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wiek zadośćuczynienie za branie adziału w tajemnej orgnnizacyi, 
do którój należenie wzbronione jes t pod g ro zą^S azu r kościelnych 
i za to co nabroił w T o w a r z y s t w i e  k a p ł a n jófw p o l s k i  c.Ii , 
nie jes t nam wiadomo. Z Krakowa udał się do Pesztu gdzie tu - 
łacźS śmierć od dalszego tułacfw a wyzwoliła. Trzech księży kh- 
tolickick towarzyszyło mu do grobu; czy’jjakram enta św. przed 
śm iercią przyjął, dzienniki nie doniosły. Za lepszych czasów wy­
d a ł ks. Mikoszcwski K a z a n ia  o p ija ń stw ie  (W arszawa 1862). 
Niech Bóg będzie miłościw duszy tego kapłana, którego zdolności' 
poszły na marne.

— Ks. J e ż y ń s k i ,  odpraw iają^ Mszą św. w K ildaru^jw  
Irlandyi, został zabity przy ołtarzu od źlo przytwierdzonsgdrcię- 
żkiego cherubina, który lianiogo; spadł, /m a rły  pochodził z Koła, 
zkąd r. 1848  wyszedł za granicę. Seminaryum i uniwersytet 
ukończył w Monasterzo. W Irlandyi cieszył się ogólnym Szabun- 
kiem jako uczony teolog i dobroczynny kapłan. Dzienniki dono­
sząc o nieszczęściu kapłana zabitego przy ołtarżli w Kild.l.re, na­
zywały go doktorem Kawanagli. Czyżby ziomek nasz m iał .lin ie­
nie w Irlandyi polskie swe nazwisko na krajowe? Zagadki tej, 
rozw iązać;nic umiemy.

— Ks. Józef L o w i c k i , b. proboszcz z Lużkowa, w deka­
nacie horodelskim, dyecezyi chełmskiej, ritus gr. catli., który po 
upadku Unii w Chełmszczyznie wyemigrował do Clalicyi i t i u  
był nauczycielem wiejskim koło Jarosław ia, otrzym ał od Stolicy 
Apost. pozwolenie do przejścia na obrządok łaciński i przejęty 
został w poczet duchowieństwa łacińskiego dyecezyi przemyskiej. 
Je s t to wypadek nadzwyczajny, bo ilę“Stoliea 'Apost. nięfisttiwja 
trudnesePłacinnikom , nawet kajiłanom, w przechodzeniu na obrząd­
ki oryentalne (w tym roku n. p. pozwolono przejść ks. Karolowi 
Szczepańskiemu, b. członkowi Zgromadzenia XX. Misyonarzy, na 
obrządek ormiański), o tyle dki^łatwych do zrozumieniu powodów 
cjernisteni jest wyjednanie w Rzymie pozwolenia do przejścia z 
jakiego obrządku wschodniego na łacińskre dla kapłanów zaś w 
obrządku wschodnim już wyświęconym, bywa Stolicy.AposL zwy­
kle nieubłaganą. Znamy jeden tylko precedens takiego wypadku 
jak  z ks. Lewickim , to jest ks. Ilyaćentego Pierogowiczu, k $ ry  
był Bazyliuiiem w dyecl chełmskiej^ a zmuszony skutkiem prze­
śladowania wraź z kilkoma Iinym i członkami swego zakonu do 
ucieczki, w r. 18 4 4  udał się za granicę, podobno do ITancyi, 
i tam otrzymał pozwolenie do przejścia na obrządek -łaciński. 

jiSastępnie, po w stąpieniu na tron cara Aleksandra I I  otrzymawszy 
amnestvą,-,ivrócił do kraju i był w dyec. sandomirskiąj in  cu ra  
an in ia rn m  jako łaciimki ksiądz, w W ierzbicy koło Radomia. 
Odwiedzając 'sfyoje sfrony rodzinne w Chełmsż'czyznio jako świa­
dom ruskich obrzędów dyakonował przy uroczystych ruskich cele­
brach Natomiast znany nam jost z nowszych czasów inny wy­
padek, gdzie Stolica Apąst. wręcz odmówiła prośbie pewnego gr. 
kat. kapłana, aby go na łaciński obrządek przyjęto. NtiAzanie- 
sioną w tej liiateryi prośby Kongre-gacya Propagandy taką przp? 
s ła ła  odpow iedź na ręce jednego z biskupów polskich, który w tej 
sprawie by ł pośrednikiem:

li lm o ' e t Eovm e Domino
A d liano S > eóngrt>galionem  delatao  su n t littorUo A m plitiu lin is 

Tuao n. 30  inni cum  udneso supplio i libello SaceTdotia; i f .  N . qno 
petit, u t  yoiria - eidoin do tu r transoum li a r i t  A § i i S ^  ;ul k tiu m ii 
Y ernm  « jiiu v ero  S. Sedes lm jusm odi faeu lta tss  n o n n is i e x  g ra ń s s i-  
m is ra tio n ib u s  indu lgerc  s o le t , ot ubi ta lia  a d s in t re ru m  ad jn n c ta , 
quao "jam necessariam  p ro rsu s ost-endant, id ęu c  eo vol magiśljl quo(l 
in  casu  non -de-śiiiiplacbJfideli, sod de sacerdoto  causa s it. K urto 
hujiism odi n o n  y id en tu r  csso e a , (juao Bev. Sauordos N ., N . protfe-rt: 
rpiam ijuam  śn h n  a  n n lla  ox dioećesibus graeCi r i tu s  oilin recipi spes 
s it, n ih ilom inus id  impodiiuont-o' m inim e ost, quo m inus Doo in so rn ro  

;et sacrum  m iinsto riiuu  suuiu irujdere in  suo r itu  ą u e a t ,  sivo praedi- 
cutione siye catcclicsjJ sita  docenili rm m e re^ a liisąu e  -pliiribus. Quaro 
p riusip iam  ad^SSfnum  'U oniinum dN pstrum  K apani Leonem X III  predes 
dąiorąni, velim  u t  A m plitudo  T u a  m ilii sigriilicot;. u tn u u  p ra e te r  de- 
sc rip ta s  aliao a d s in t ctiuiii jcSuisao gnuassiiintft; ipiao -Sun c tita tis  StTąe 
aiiiinuin ad  g ra tia m  ińflu lfB ja iu n  niovtu® Jłnuant, In te rim  Dem u jire- 
cor, u t  Te d iu tis s iiu s la sp itc - t . K om ie,-ox  aedibus. S. C ungręgalięiiis 
do P ro paganda E ide dio 2t> A prilis  1880. ; A m p litud iiiis  Tuao a tlili- 
c tiss im u s u li  f r a t e r : JoCinnes jjiard . S in icom , P n ie fec tu s. M. Kam- 
polla, Secrotarius.

R. P . U  Episcopo......

Ponieważ petent nie m iał dla poparcia swej prośby innych 
argumentów krom tych , które już był wy łuszczył, więc dalszych 

' .kroków o zmianę obrządku już nie podejmmyał W ó ijec  danej 
mujtodprawy pozwolenie udzielono ks. Lewickiemu za w y j ą t e k  
n a d z w y c z a j  n y poczy tać należy.

—  Najwspanialsza świątynia w Królestwie, katedra w Sando­
m ierzu, dzięki staraniom J . E. ks. Sutkiewicza, biskupa sfKllo- 
mirsfyiego, doczekała się. gruntownej restauracyi. Świetny ton za­
bytek architektoniczny w stylu ..gotyckim, wzniesiony, epoce P ia ­
stów, oszpecony podczas dawniejszych odnawiań, wrqSi do pierwo­
tnej prawie piękności. Roboty, prowadzone pod osobistą kontrolą 
ks. Biskupa,, dokonywane są .gruntownie U stalę, bez względu na 
znaczne koszta, jakie odnowa,świątyni pochłania. Matoryały uży­
wane do robót są wybornej dobrbiŚi, a obrobienie ich powierzono 
najzdolniejszym pracownikom. D la wykazania, jak trwale i jak  
dużym nakładem prowadzi się odnowienie św iątyni, dość wspo- 

' umieć, ^eMlbrzymie dwie kopuły miedziani, nnijącęjózdobić szczyt 
> wieży, polocono ozłocić w ogniu. Koszt ich ozłocenia dosięgnie' 

do 8 0 0  rubli.
Anglia. (K atolicyzm  w A nglii.)
Rozwój katolicyzmu w A nglii wydobył w ostatuimUczasie 

straszny okrzyk boleści w organach protestanckich Przytaczają 
one słona kard. M anninga, wypowiedziane'25 kwietnia 1885  r. 
przy poświęconiu nowego kościoła Oratorjanów w Londynie: „Czyż 
się posunę, zą daleko, gdy powiem, że naród angielski nie nazywa 
się już wcale protestanckim?, IV negatywnej postaci juko opór 
przeciw katol. Kościołowi może jasżśsm protestantyzm istnioć, lesz) 
jako wiara relig ijna znikł Spieszmy sprzątać co zasifcuot- — i 
złośliwe do tego robią komentarze. Dowiadujemy sięjjeduak z togo, 

j że katolicyzm na ziemi angielskiej nad1 podziw się wzmaga. Przy- 
’ czynią si,ę do teg®potężne stronnictwo rytualistów, którzy zapro­

wadzają po kościołach i do nabożeństw krzyża, świece, kadzidło, 
ubióP kapłański, tworzą zakony, a nawet spowiedź. Z »2.0 tysięcy 
duchownych angielskiego Kościoła państwowego, 10 do 12 tysięcy 
popiera ten ruch rytualistyczny, 3 0 0 0  pragnie reform jfljja tyłku 

jreśżta trzym a się protestantyzmu. Prajfl zastępy przechodzą z ry- 
tualizinu do Kęscioła rzymskiego. BjM atni spis konwertytów', jak i 

: ogłoszono, wykazuje 7 członków tajnej rady, 38  członków wyższej 
Izby i 82 z nizszój Izby; 1051 dostojnych konwertytów nałoży 
do szlachty i znakomitych rodzin, 1 4 2 'do arm ii, pomiędzy nimi 
1 feldmarszałek i 6 jenerałów, 29 do floty, pomiędzy którymi 
7|Sdm iralóu'. Dalój wymienia spis 48 lekarzy, 72 urzędników 

; sądowych i adwokatów, 12 urzędników z m inisterstwa wojny i 
•357 duchownych. Obok rytualizinu prowadzi także wstręt nrzed 
ustawiezneuii kłótniam i sekciarskiomi i rozdwojeniami w łouio 
protestantyzmu, mnóstwo ludzi na łono Kościoła katolickiego.

RÓŻNE WIADOMOŚCI.

O klasztorze B en ed yk tyn ów  w  M nredsous , w któ­
ry m ks. Edmund Radziwiłł odbywa swój nowieyat, umieściło pismo 

1 j j i c n  F ublic  przód kilku laty  obszerny-, a rtyku ł, z którego wyj­
mujemy następującą notatkę: „W  r. 1872  zakupiła pawna ka- 
tulicka rodzina w Tournay w prowincji Namnr niedaleko D inant 

j m ajątek, ktorego pcwnąjczęść darowała później wydalonym z Beu- 
ron Benedyktynom. IVkrÓtc^pśfęm staną ł tam  przepyszny, wszy­
stkie prawa sztuki chrześoianskiój uwzględniający klasztor. Baron 
Betlnino podał plan  pudowy i czuwał nad jej wykonaniem. Jeden 

! z synów jego w stąpił potem sam do k lasz to ruA —  Do tej notatki 
dodajemy, że Paji. Leon X III  ufundował tu  opactwo. 0 . Placyd 
Wolter, brat sławnego-M aura 'Woltera, wybrany został piorwszym 

.'■gpa-tćin i w maju 18 7 8  poświęcony z wielką uroczystością przoz 
Biskupa Mjfjiniur. —  W  Maredsous wydają Ojcowie, wierni tra ­
dycjom zakonu swego, pismo miesięczne kościelne we francuzkim 

i języku: L e M assayer des F td e le s , F etiie  H em ie Bćnć&ij-\ 
ctine.“
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Codex Łiurcus. W  Trowirze, w miejskiej bibliotece, prze­
chowuje Srę Codex faireus 1 1 0 0  l ; it‘śłary, który w końca prze­
szłego wieku m usiał odbyć podróż do ParyżApzkąd wrócił do Tre- 
wiru po drugim paryżkim l?P3wn. W  ostatniiiKpzasle zostaK o®  
wysłany do Berlina. Jes t to manuskrypt, zawierający cztery 'ew an­
gelie w tekście lYulgaty, pisany .z-łotemi głoskami na najdelika­
tniejszym białym pergam inie i ozdobiony m iniaturam i, któro pod 
względem sztuki niezmiernej są wartości. Oprawa jego jgst ko­
sztowna, kuta ze z|ota i srebra a na niej, p rfe?  ozdoby z koszt®* 
wnego kamienia, znajduje się starożytna kamea rzadkiej wielkości, 
ilanusk ryp t to je s t tak cenny, ;żtrfo\varzystwo liistoryczno nadnm- 

óskie podało już plan do odrobienia wszystkich znaczniejszych jego 
części i do opracowania naukowego całości.

K o r e s p .  I ł e d a k c y i .  Ks. N . N . w dycc. przem:. D ata 
1687 r . jako  za ło ż e n iS se in in a ry u m  pE einyskiogo, [podana w lirze 14 
Przeglądu. w zięta je s t  ze schem atyzm u dyceezalnago. do którego wia- 
doSJjśei o fu n d a c ja c h  d o sra rczy ł śp . ks. p r a ła t  P aw łow ski. W  dziele 
swojętu Premislia sacra (Kraków1 1869 w .  508) p o d a®  rok 1686:.< 
lGSG 6 Febr. ęrectio seminarii clericorum pro diocc, Premisl cbi- 

firectioni Stfcęrdotum (Jongr. Miss. S. Vinc. a Paulo com m im , cpii- 
bus beneficimn in Sambor cum conscnsyl regio et ordintim  HeipiM . 
incorporatw M  Jeżeli n i?  b łą d  d ru k a rsk i w iu n S , to  się^sam  uczony 
a u to r  w rsH iom atyzm m ! pom ylił. K onsty tuoya sejmow a w ygo v?spo- 
mniailSr w ydana b y ła  r. 16?>5. Być tfirizó, że po za ła tw ien iu  form al­
ności i przygotow ań „sauririarym n w rzeczyw istości dopiorę r. 1687 
qńvartem  zostało . IV d z ie ło : Memoires de la Gongragation de la 
Mfssion. toafiT I  (P a ris  186;!) czytać m ożna (str. 169). że pierwszy 
supiłryor X X . MiśJprńS‘rzy p rzen ijs lac l) , ks. M elet, dnia 7 lu teg o ’ 1687 
zastąp iony-rżosta ł przMF ks'/ F n b ri, k tó ry  o b ją ł " T posiadan ią^sem ina- 
ry u m -( łu t  rem place p a r  SI. Fabri,--qui p.rit alors possessirm  du  -sumi- 
n a ire)., T a  k siążka  uię:.'by ł:y-znaną ks. Pawłowskiem u* n ie  je s t  u nas 
znaną nikom u, tylko śp. ks. DoroBiŚ po rob ił z. ń ijj  n o ta  ty  d a Etiey- 
klopedyi kościelnej, do a r ty k u łu :  M isyonarze tu J W s e g a i e  baz po­
dania  ź ró d ła . z k tó rego  ćzorpał. Ks. A nton i Fnbri, p ierw szy de facto 
przełożony rseminaYiyuny przem yskiego, ur.jteję r. 1652 w I l ip i ,  dyee. 
Ve,roli. w państw ie pap iozk iem , w rt" 1671 w s tą p ił  do zgrom adzonia 
św. W fnsentugó » P a u lo jw  R zym io, od r. 1676 bawi-ŁBw P o lsce , na 
koniec w izy ta tok lin  z o s ta ł , u m a rł na tym  urzędzie  w W arSząwio 21 

p s iy d n ia  1758, pochowany u św. K rzyża. Ks F ab ri b y ł też  i w Choł- 
m m ejsnperyorem . B iskupa Z bąśkiego, fun d a to ra  sem inaryum  p.rzfe- 
m yskiogo chw ali wielce .fcst P aw łow sk i: sem inarii dioecesani erectione 
piilcherrimtiin et aere au t martnor'e perennius nominis sui monu- 
nientum in  i ae tlioecesi relitpiit (str. 522). i lą d r e  by ły  ustaw y tego 
iB skupaJllh i scm inłiryum  w ydana, o k tó rych  ks. P aw łow ski pisze na 

E tc .  En 2 sq : P rze łażonym  nadew szystko -zalecał, aby W sem inaryum
pietatis. euercitia aeąuuli póssu cum literarum  'istudiis procedant. 
l e g ą : sam  biskup  Z b ąsk i, arCyhcrfctyCkiój rodziny o s ta tn i potomek, 
X X . f ilip in ó w , k tó rych  m u w Rzym iem ibeanem u K lańkm s X I Papież 
zalecił, do S tudziannej w województw;® sam lom irskiem  sprow adził.

Z powodu mego przeniesienia się na probo­
stwo W Dolsku, nio mając drukarni na miejscu 
i z a j|i)  pracami p a s to rsk im i, W dotyciiczasowyc.il 
warunkach Przeglądu kościelnego jako pisma tygo­
dniowego w żaden sposób wydawać bym nie mógł 
i musiałbym je  zawiesić." Ponieważ jednak tegój ro­
dzaju pismo, dające pogiąd na kwestye żywo obcho­
dzące duchowieństwo jako teoiogów i pasterzy dusz, 
podające najnowsze i najważniejsze delaeta Kuilgrc- 
gacyi rzymskich, wskazówki i wiadomości w dziale 
bibliografii, za niezbędne dla duchowieństwa archi- 
dyecezalncgo niett iko sam ale wielka liczba ducho­
wieństwa uważa, pragnę' je  i nadal, aż do wyim- 
lezieiiia odpowiedniego'-? następcy w7 pracy glówmego 
redaktora, wydawać. W skutek jednak zmiany myeli 
stósunkówifosobistycii zamieniam pismo z tygodnio­
wego na miesięczne.

Z końcem roku bieżącego, podajągj spis rzeczy 
wT tym poboczu iv Przeglądzie  podanych, zamykam 
rfićzuik V III a z Nowjin Rokiem rozpocznie Prze­
gląd kościelny IX  rocznik i wschodzić będzie około 
25go każdego miesiąca wt poszytach miesięcznych, 
obejmujących 5 do 6 arkuszy druku in S°. Form at 
ten książki będzie dogodniejffy przy czytaniu a po­
szyty razem oprawione stanowić będą poważną książkę
0 60 dcr-70 arkuszach. Nie zap iw adzam  w ten spo- 
sob żadnych nowości, gdyż wszystkie nieomal pisma 
zagraniczne tego zakroju i rodzaju co Przegląd1, w s­
chodzą w poszytach miesięcznych. Co do treści Prze­
gląd kościelny wT niczem się nie zmieni, ^cłiyba o tyle 
na zmianie form atu i czasu wąydawmictwa skorzysta, 
że artykuły nie będą rozrywanie, przez kilka numerów 
się ciągnące, lecz podawane będą od razu w całości
1 mogą być gruntowniej i obszen iój obrobione. K ro­
nika cliotiaż w odśt^Jiach czasu miesięcznych poda- 
wTaua, nie straci na Interesie, gdyż pomijając dro­
bniejsze sprawy, przemijającego wmet znaczenia, do­
kładniej przedstawiać będzie wmżniejsze fak ta  i obszer­
niej zastanawiać się nad ich wypływem i znaczeniem. 
Cena prenumeracyjna pozostanie ta  sama co dotych­
czas; choć wuęcój niż dotąd dawać będę arkuszy druku. 
W szystkich dotychczasowych czcigodnych abonentów 
i czytelników upraszam o zachowanie i nadal laska- 
wrćj życz.liwTości, okazywanej dotychczas Przeglądowi, 
oraz> o zjednanie dlań coraz liczniejszego zastępu 
prenumeratorów' i czytelników. W szystkich zaś du­
chownych uprawiających naukęy teologiczną i pracu­
jących na polu i w kierunkach, w jakich dotychczas 
Przegląd kościelny pracował, proszę o łaskawe współ- 
pracowwuctw'0 . Od 1 grudiiun r. b. wszystkie listy 
dotyczące 'redakcyi i adm iu istra tli Przeglądu  upra­
szani prze-sylać pod moim adresom do Dolska (Dol- 
zigtl— losen).-^;

Poznań, 20 listopada JSS6.
Ks. W ła d ys ła w  Jaskulski,

redaktor Przeglądu kość.

S p i s  Artylcułii wstępne: OKiłżeństwa m ieszano.
(C. (1.) —  Kiuestyc teologiczne: O ’ilo śluby  sk ła d a n e  w dzm iejszyek 
z;ikom.}'ch kongregaftyncli żońgwH;-zują. — JJekreta śto. Rongregaeyi: 
Dolu-et ś('v. K ongregaeyi B iskupów  i Zakonników  w spraw ie, kongre- 

-gacyi zokoiinych. —  Wiadomości literackie: Uow iujruaz, braęt-Tum ej- 
, szj-ćh O. M aryana —  Poezya p o lX a  na  n ag ro b k ach  z XVI w ieku K a­

ro la  Eepkow skicgo. —  K azaln ica para fia ln a  ks. A n t. Króliciiiogo. —  
j Uwagi i Wskazówki P astoralne: O dom ach sierót. —• Kronika: 

P o z n a ń : insty tu ffye kananiczne i nom iirffcyo.—  Z sem inaryum  dueho- 
wnogo w G nieźnie —  P o isk ie  d y e c e z y e . W spom nieniu o 'ś p .  k ś. K a­
ro lu  M ikoszew śkim . K s. Jeżyńsk i. —■ U nita  ks. Józef Lewicki. —  
K es tau racy ą  k a ted ry  w Sandom ierz! —  A nglia: K ato licyzm  w A nglii.
—  lió żn e  tuiadomości: O k lasz to rze  B enedyktynów  w M arodspus.
—  Codex aurens. —  K orespond. R ed a kcy i. —  Odezwa R ed a kcy i.

( ł T *  Do togo n um eru  d o łącza  się Cennik obrazków, koronek, 
m edalików  i inny cli ta k  Ew aflyC li dew ocyonaliów  z fabryk i K aro la  
PbM latha w Schrobenliansen  w B aw ary i, k tóro  Szanownym  Czytolni- 
kóm jak o  b ardzo  jirzydatno  na kolcndy itd . polecam y.

Kodaktor i nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g u b r a  w Poznaniu.


